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Egoizm czyli samolubstwo , iest tak daw- 
ny i ieszcze dotychczas powszechną niecno- 
tę, iż potrzeba daprawdy nierównie dzielniey- 
szych środków nad pisarskie rosprawy i dłuż- 
szego czasu, nad wiek ludzi, aby to złe zkor- 
żenia wytępić. Ztemwszysikiem , tak dawni 
iak i tegoczesni pisarze nie tracili w tey mie- 
rze nigdy odwagi i tę w ludziąch sromotną 
przywarę po wszystkie czasy 1 częstokroć su- 
rowo harcii; dla tego też ten przedmiot , iest 
w istocie rzeczą na wszystkie strony iuż oklepaną 
tah dalece, iż zbyteczną zdaie się w tym wzgłę- 
dzie ieszcze co vwięcey przywodzić. Lecz autor 
shce pisać, chce poprawiać, chce, ieżeli nie 
do. szezętu to złe wykorzerić, toć go przynay- 
mniey umiarkować — i to też adaie'mi się bydź 
właściwą przyczyną, Że nawet w czasach nay- 
nowszych bez przerwy nad Egoizmem rospra- 
wiala. Może więc będzie nie od rzeczy, gdy 
przytoczesy tu inyśli i zdania pewnego Wło- 
cha nam wspołczesnego, który ie podał w pis- 
mie swoiem o Egoizmie maiacem tytuł: vD zieie 
aieumiarkowaney: miłości wiasney.x 

Człowiek, mówi ón rodzi się z miłością 
własną i ta miłość iest pierwszą oznaką wiado- 
mości iego o śwoiem: istnieniu; pizesadzona 
więc miłość własna pewstaie w nas, chuciaż 
się o to mie staramy; iest ona iedynie shut- 
kieim nadużycia. dobrey skłonności, dla tego 
też nazwę ią narostem miłości własney , iakiem 
iest dzikie mięso na ciele. Człowiek godny , 
słowem człowiek, który rostropnym sposobem 
miłując drugich, siebie kocha, to iest ten, co 
dobro swoie nważa niesdłącznem od dobra 
bliźniego. czuie w duszy swoliey, Że saczę- 
śliwość na łonie towarzystwa ludzkiego 
nie może bydź czeminnem, iah skutkiem: wza- 
teney pomocy i. wzaiemnego we wszystkiem 
kczestuiczenia. Jednakże człowiek zły, nie- 
B”zyiazny, odosobnia się i kocha tylke siebie 
samego i siebie tylko samego, ile iest w jego: 
mocy, uważa za środkowy punkt całego świa- 
m. Łeez zatysze doznaiac alho w śadzach i 
padziejach swoich zawodu, albe w uciechach 
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przeszkody, alboreż w nieszczęściu i w wy- 
rzutach sumnienia smutku i goryczy, znayduie 
zasłużoną karę obrzydłego postępowania swe- 
iege, z którego kiedyś surowy ieszcze zdać 
musi rachunek. 

Taki Człowiek , który się tak dalece nad 
wszystkich innych wynosi, iżby rad wszystkich 
swoiey żądzy poświęcił, taki iest prawdziwym 
Egoista, chociażby wreszcie iakąbądź inna przy- 
tem goruiącą posiadał przywarę. Pod takim 
przeto względem, owa nieumiarkowarfa miłość 
własna, iako żródło wszystkich niecnot, przed- 
stawia się wcale osobliwym występkiem. 

Lecz w zwyczaynem pożyciu fudzkiem , 
nie nadaig temu wyrazowi tak rozciagłego zna- 
czenia, obaczmy też , cżyliby nie można mu 
nadadź, takiego, coby łączyło w sobie te wszyst- 
kie wyobrażenia, które ten. wyraz. obeymnie. 

Egoista, zaięty wyłącznie catkiem tylko 
sobą, wyzawa się zupełnie z praw ludzkości 
i ieżeli ztąd upatruie nieiakie korzyści, vzad- 
ko kiedy wraca na drogę prawą. Gdy się na 
zbrodnię edważa, rozróżnia on połączone z 
nią niebezpieczeńsitwa, ale aż nadto nie umie 
wyrachować ostrożności, które do wykonania 
tey zbrodni izapobieżenia, by odkrytą nie zo- 
stała, są koniecznie potrzebne. Nie zbywa me 
do tego ani na rozumie, ani na boiaźni, ale 
występna dusza iego „ iest'bez czucia. Tacy 
ludzie obfituia częstońroć w jeniialoe i wyso- 
kie myśli, które wszelako niczem więcey nie 
sa, iak szczęśliwem uporządkowaniem pomy- 
słów,.ałe brakuie im na pewney działalności du= 
cha, któvaby to, eo iest szczytnem i wspanią” 
łem odróżnić potrafiła, 

Egoista mieni zasady swoie bydź mądro- 
ścią samą, iednakże czuie ón to, że sa godne 
pogardy; nie popisuie się ôn z niemiiawnie , ale 
stę też z niemi nie tai nie można go równać z 
Cyuikiem równie, iak ani z Hypokratykien , 
nie małuie się wprawdzie na iego twarzy kłam- 
stwo, ale też ani iego dusza. Lubi ón ros- 
kosze, czasem nawet i zbytki, ale się lęka. ich. 
skutków , dla tegoż też nie iest wyraźnię roz- ` 
więzłym. Pieniadze sa główną iego namięte 
noscia ; z tela wszystkiem stara się w nie tyle 
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ko w celu mierhego ich użycia, lecz nie dla 
tego, aby ich iak skąpiec zakopywał. Zysk, 
iest to, co go do naywyższego stopnia zapala, 
lecz nie dla żądzy sławy ugania się za nim. 
Jest zawsze zimny i nieużyty, a nawet okrut= 
ny, skoro tego iego własny interes wymaga, 
iego atoli okrucieństwo iest wiecey bierne iak 
czynne ; to iest staie się okrutnym, bardziey, 
aby coś komu odmówił, niż, aby co ną kim 
miał wymódz przemocą.  Nierodziemy się 
wprawdzie więcey z tym, iak z Innemi występ- 
kami, lecz ten rozwiia się w nas zawczasu, i 
nie można bydź dosyć zabiegliwym, aby go w 
samym zarodzie utłumić. Jeden tylko nastręcza 
się nam środek do zagrodzenia tey niecnocie; 
a tym iest: aby dziecię długi czas utrzymy: 
wać w takiey zawisłości, w którey ludzie przy- 
muszeni są szukać cudzey pomocy, a wton- 
czas i tego się nauczy, pod iakieimi warunka- 
mi otrzymać ia może. > 

Egoista, nie tak łatwo poymie żonę; ale 
też za to czuwa naytroskliwiey, by naypierw- 
szym był do dziedziczenia maiątku krewnych i 
zagarnienia wszystliego naprzód. Jeżeli któ- 
ry z nieszczęsliwych przyiacioł iego. wynurża 
mu swoie troski i dolegliwości, wtenczas 'od- 
powiada: »Jakżem szczęśliwy, że się w takiem 
nie znayduię położeniu ! « — Rodzicow, uwa- 
ža iako ludzi, od których się czegoś spodzie- 
wa, i z któremi się własnością swoią dzieli — 
przyjaciół, iako rozumne istoty, z któremi 
czasem dobrze iest zabawić się i rozerwać — 
bliznich, nienawidzi; ponieważ maia prawo, 
dzielenia z nim wespół tego, coby chciał sam 
zachować dla siebie — dobroczynność, uważa za 
błąd, którego człowiek rozumny nigdy nie 
popełnia lecz tyłko, iako szczęśliwy samemi 
dobroczynnemi słowami płaci —Nakoniec wsżyst- 


kich ludzi uważa iah nieprzyiaciół, których się: 


obawiać i oszukiwać należy, sądzac o nich po 
sobie. — Kto w tym obrazie własną pozna oso» 
bę, niech się tak osadzi, iak ludzie 6 tak ob- 
czydłey istocie sądzić powinni ! 


Odwaga kobiet. 
(Ciąg dalszy. ) 


Wnet Ywon pospieszył do niey z po- 
ciesznem doniesieniem, iż zdrowie Fernanda 
nie iest śmiertelnie niebezpieczne i że le- 
barz uczynił nadzieję utrzymania go przy ży- 
ciu, byleby tylko nie był wystawiony na gwat- 
towne umysłu poruszenia; z tego powodu o- 
świadczył iey, że dopóty nie może się mu n- 
kazać , dopóki nie będzie iuż bliskiem wyzdro- 
wienia. 


Jakaż mieszanina neżuciów opanowała du- 
szę Eleonory, tu radość, tu smutek; i iak- 
że trudne nowe doświadczenie dla tey, którą 
iuż tyle los doświadczał? Opuszczać w nay- 
większem niebezpieczehstwie drogiego kochan- 
ka; zrzec się dobrowolnie szczęścia pielęgno- 
wania go w chorobie i czułą miłości zabiegli- 
wością wroóceria go osobiście do zdrowia i 
życia! Lecz iak nigdy prawdziwie umysł wiel- 
hi nie chwiele się w poświęceniu naysłodszey 
namiętności obowiazhowi, tak Eleonora na- 
myśliła się bez naymhieyszego wahania ; 
troskliwość o zdrowie Fernanda zdała na 
starannego lekarza pocieszaiąc się, że skrom- 
ność iey płcį nie dozwala prócz tego, 
by leżącemu w łóżkn czyniła posługi — za to 
iey wspaniała dusza wskazywała iey tem więk+ 
szą potrzebę ratowania Ryszarda, zwłasz- 
cza, że nie będąc cierpianyim ed większey czę- 
ści swoiey osady, mógł nie mieć należytey po- 
mocy; wreszcie sama myśl, Że iest iey nie- 
przyiacieleim, była dla niey dostatecznym po- 
wodem do poświęcenia dlań wszystkiego, cze- 
go ludzkość wymagała. Jedno tylko wymó- 
wiła sobie u wiernego Ywona, a to, aby 
iey wolno było przebrana służebnę swoią na 
cały czas zostawic przy Farnandzie, Mtv 
raby iey ciągle donosiła o stopniowem polep- 
szaniu się iego zdrowia i bezstronnie wymiar- 
kować mogła, kiedyby iuż tyle nabrał siły, 
by zniosł tey widok; na czem i to nie bea 
przyczyny budowała naypomyślnieyszy skutek 
dla iego zdrowia. w» Wreszcie wiedz 0 tem 
Ywonie; tah zakończyła w naywiększem po- 
ruszeniu iuż się z słabością płci swoiey wy- 
daiąc — yże iuż przestałam bydż bohaterka , 
gdyż wszystkie usiłowania moie, które dzie- 
łami waleezności nazywacie, miały źiódło swo- 
ie w tey naygorętszey żądzy, bym żywa czy 
umarła , z niu tylko połączyć się mogła; te- 
raz zaś obok niego, czuię się znowu bydź 
tylko bezsilna niewiastą i pełną trwogi dziew- 
czyną, którey dolegliwości życia w iego tylke 
obięciu znośnewi bydź mogale— Y won roz- 
rzewaiony, przycisnął do serca przyiaciófkę 
gwoia a potem udał się do Fernanda, pos 
stanowiwszy zacncy towarzysce broni, ustalić 
los iey godny oraz wracaiac iey wolność iko- 
chanka podać środki, kcóreiniby oślaruiąc na< 
rzeczonemu swoia ręhę dała mn także za sobą 
bogaty wnioseh. W eiągu słabości Ryszare 
da nsposobił woysko Angielskie, aby się ø- 
świadczyło za Lnnejem i radził osadom oba 
okrętów , by złożyło hołd temu, o którego 
waleczności i łagodności dostatecznie przekoa 
nały się, a tym samym przez ciag niemocy 
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Ryszarda nie puszczały się na ślepy los 
przeznaczenia, gdżieby może, iak pozbawiona 
swoiego wodza drużyna pierwszey napaści nledz 
musiała. Osada pochwaliła głosnym okrzykiem 
wybór Ywona, walecznego L nneia wywo- 
łała dowodcą okrętowym i poddała się iego 
roskazom. 

Lecz trudniey zdawało się Eleonorze 
(Luneiowi ) podiąć sie tego zaszczytne- 
go stanowiska, do którego zdolnieyszyin uwa- 
żała doświadczonego Y wona. Tylko myśl 
zrobienia Fernandowi przyiemnieyszego 
podeyścia i możności, walczenia bezpośred- 
nio za sprawę iego, zniewoliła ia nakoniec do 
tego kroku, który iey zaraz nastręczył środki 
odzyskania wolności. Kazała natychmiast wszyst- 
kich Hiszpanów tak zdrowych iak i ranionych, 
którzy się na okręcie Ryszarda znaydowali 
przeprowadzić na okręt Herkulesa, wszyst- 
kim zaś Anglikom i Szkotom przeyść na okręt 
ich Kapitana, aby tym sposobeim rozłączyć się 
i uyść bez naymnieyszey zawady. Wszystko 
co było własnością Anglików a na okręcie 
lierkules znaydowało się, oddano im także 
bezzwłocznie. 

( Dokończenie nastąpi, ) 


WVViadomość do Historyi Marynarki. 
( Ciąg dalszy. ) 


Flota Semiramidy, która do Indyiów że- 
glowała, była pierwszą wojenna o którey Hi- 
-śloryia wspeinina. Ogromna, do 4000 okre- 
tów licząca, lubo wielkie zdobycia porobiła, 
wszeląko , iah się bardzo do prawdy podolną 
rzeczą zdaie, złożoną bydż musiała ze słabych 
i źle zbudowanych statków. To pewna, że 
były bardzo płytkie, dla tego blisko brzegów 
tylko płynąć i w chwile zburzonego morza 
albo silnego wiatru lądować musiały. Będąc 
zaś lekkiemi miały tę dogodność, iż się z ied- 
nego półwyspu na dragi przenosić dawały. 
Grecy nabyli żeglarskich wiadomości od Feni- 
cjian; lecz iahkolwiek ten nieśmiertelny Naród 
we wszystkiem celował, przecież nie rozprze- 
strzenił swoiego handlu i nie przedsiębrał mo- 
rzem dalekich podróży. Atenczyki nte oddali- 
li się od Archipelagu i brzegów małey 
Kzyi. Rodu mieszkance pisali pierwsi handlo- 
we i marynarskie prawa, wydawali nawet prze- 
Pisy tyczace się budowania okrętów. Nay- 
szczególniey wydoskonalali galary pomubżyli 
liczbę wioslarzy. I Koryntyanie zaymowali się 
z dość dobrem postępem żegluga. 

Kartageńczykowie iednak , po zburzeniu 
Tyru, przez Alexandra wielkiego byli 


morza i handlu panami. Alexandryi port, miał 
wprawdzie wielki napływ , lecz handel Karta- 
giny był nieskończenie obszernieyszy. Skłon- 
ność do handlu i morskich przedsiębierstw, od 
Fenieyian swoich założycieli, do Afryki prze- 
nieśli. Ich dalekie podróże i zdobycze daig 
powód mniemania, iż mnsieli w budowaniu œ 
kretów posiadać wiado:ności, których my wy- 
obrażenia nie mamy. Rzymianie w pierwszey 
Punickiey- woynie, przeięli od Kartagenczyków 
sposób budowania okrętów tak do przewozu 
woysh i narzędzi woiennych, iak do boiu. W 
hrótca korzystali oni na morzu ze swoich 
mistrzów ; lecz przyznać należy, że nie z po- 
wodu umieiętności żeglarshiey, alc przez 
nabór „wcysk londowych. Nie byli inż 
rzeto w stanie Martageńczyki przeszkodzić 
zymianom wylądowania w Afryce. Po takiem 
zwyciężeniu Kartageńczyków , usiłowali zwy- 
cięzcy zniszczyć ich morską siłę, co gdy się 
im ndało, zupełny upadek Kartaginy iuż był 
nienchronny. Odtad mieli Rzymianie w swey 
mocy handel Afryki, Hiszpanii, Gallii, Egip- 
tu, owszem i Imdyów przez czerwone morze. 
Wszaąkze nie prowadzili go sami, ale Narody 
od nich uiarzmione. Wszystkie ich dalsze zde- 
bycia były dziełem ich legiionów , tak, iż ma- 
rynarka do niczego im więcey iak tylko do 
przewozu służyła; przyczyna, iż przytłus= 
mione zostały usiło'wania doskonalenia w tem 
wielkim narodzie umieiętności marynarskiey 
tak lehce uważaney. 

Egipcyianie przypisywali Izydzie wynale« 
zienie żaglów , która na Nilu płynąc, czy ź 
umysłu, czy też przypadkiem szal swóy na ki- 
iu nwiązawszy, postrzegała, że gdy wiatr szal 
wzdymał statek się łatwiey pomykał. W Gre- 
cyi zaś iedni sławę z tego wynalazku Eolo- 
wi, drudzy Dedalowi przypisywali. ŚSta- 
rożytni malowali żagle różnemi farbami, tak 
iah i cały okręt z mnieyszym lub większym 

rzepychem malowali i złęcili; czoło okrętu 
Er pospolicie ozdobione symbolicziem wy- 
obrażeniem jakiego Bóstwa i z religiynym ob- 
rzędem poświęcane. Juliiusz Cezar pi- 
sze, że okręty Vannes, z któreui walczył, 
skórzane żagle miały. Dawni mieszkańcy Istryż 
i brzegów Adryatyckiego morża uplatali ie z 
trzciny lub wierzb; iak ieszcze dotychczas 
Chinczyki i Indyianie pleta. Niektóre Amery- 
kaùshie Narody robia żagle z grubey baweł- 
nianey materyi. Egipcyianie robią z łodyg zna- 
ney rośliny Papyrus, od którey papier swo- 
ie ma imie. Rzymianie używali do tego celu 
płótaa pewnego rodzaiu, które carhassus zswa- 
li. Żagle okrętów Kleopatry, które Antoni- 
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aszomwi przed bitwa pod Akcyum posłała, 
były z purpurowey materyt. 

Naydawnieyszy podróżuiacy na morzu, © 
którym historyia wzmienia, był Pith eas ro- 
dem z Marsylii. Ten zwiedził wszystkie 
brzegi śródziemnego i czarnego morza, puscił 
się Dunaiem, przeszedł pomiędzy słupy Her- 
kulesowe (ciesninę Gibraltarska ) na Ocean, 
Żegłował okoio brzegów Hiszpanii, Gallii i 
tak się dostał na morze północnę , tu odkrył 
wyspę Thule, którą, iak utczymnią, iesy dzi- 
sieysza Islandyia. Myślał, że daley inż 
nie ma zamieszkałego Kraiy i że ani płyuąć 
ani żyć można, gdyż znalazł morże pełne lo- 
dów a powietrze gęste i mgliste. Myślał tah- 
że, iż w tym Kraiu nieustaiąca ciemność panuie. 
Porobił ón w tey podróży niektóre astreno- 
miczne odkrycia. — Słaróżytni prawie nig:ły 
nie budowali tak wysokich okrętów iah nasze; 
dla tego też pedróże ich większym, podlegały 
niebespieczeństwóm — iah tegoczesne. Mieli 
wprawdzie ogromney wielkości okręty, ale te 
były zbyt źle nsposobione do: wytrzymania bu- 
rzy idługiey podroży. Maxyminius Z Ty- 
ru, wspomina o okręcie, na którym ieden z 
Królow Fenicyi do Froi płynął. Był to, ie. 
żeli temu dzieiopisarzowi wiarę dainy, pysznie 
ezdobionv pływaiący pałac z ogrodami owoco- 
wemi 4 do rozrywki, Ptolomens Filipa. 
ter, król Egiptu, hazał zbudować okręt 280 
łokci długi, 50 szeroki a 40 wysoki, o 12 pią» 
trach wewnątrz z czterdziestoma wiosłami ob- 
sadzony trzema tysiącami wioslarzy, oprócz 
których się ieszcze ne nim 400 maytków i 3000 
żołnierzy znaydowało. Na tylney części tegoż 
ekrctu lay? koscioł, kolumnami ze słoniowey 
Ności bndowy korynckiey. ozdobny. Żagle miał 
z bogatey materyi złotem haftowaney a z oby- 
dwóch boków w ulice pozasadzane drzewa. 
Hiero, Król Syrshazy, zlecił Archimedeso- 
wi wystawienie podobnego okrętu. Wielhi ten 
mechanik dopełniaiąe zlecenia, przeswyyższył w 
przepychu i lepszem budownictwie wzór. Qkręt 
iego łatwiey wprawdzie dawał się kierować, 
iednah się nie ważono wypłynąć z nim z por- 
tu Syrakuzy. I Kaligula kazał niezmiernie 
duże okręty z uaywiększem przepychem. budo- 
wać , lecz i tych mało używano. ; 

Prożność ta budowania padzwyczaynie wiel- 
kich okrętów i do poźnieyszych -wieków przy» 
szła, Na początku XII. wieku wsiadłą część 
Francuzkich krzyżaków w celu wyładowania w 
Syryi, na okręt, :Który dla ogromney wiel- 
kaści, Światem zwapo. Henryk VLE Król An- 
gielski i Franciszek I. Fraucuzki przesadzali 
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się wystawą wielkich okrętów tak w bitwach mox- 
skich, iak w dawanych sobie po zawartym po- 
boiu wzaieinnych ueztach, Naygłównieyszy ohręt 
Franciszka I. Caraquon zwany, zgor- 
zał przez nieostrożność Królewskich kucharzy, 
htórzy na nim wspaniały obiad gotowali. Ja- 
Kób IV. Król. Szkocyi nie był także wolny odi 
tey próżney chwały chciwości. Okręty lego» 
byly trzypokładowe i liczną arteleryia 'olsadzo- 

W bitwie, które też okręty między sobą 
same wszczęły, więksża część albo zatonęła albo 
spalona została. Przy tey okoliczności utonęta 
kilka tysięcy ludzi i przeszło 2000 dział. Podo-. 
bne nieszczęścia zatansowały były nieiakiś ezas. 
budowanie zbyt dużych okrętów; lecz w wie- 
hu XVII. gdy nauka tego rodzaia badownic- 
twa na wyższym. stopniu doskonałości stanęła, 
znown zaczęto. . 

Cesarze Grecyi, -Saracenie i północne 
Barbaryyskie Narody, gaaśne w wydoskona-. 
łanin, nabytych od Grehów i Rzymian żeglar- 
skich wiadomości, postradali nawet i te, które: 
iuż byli osiągli. Gdy w czasie woien krzyżac- 
kich Europeyskie ludy do Azyi ciągły, dowiedli 
lawnie swoią w sztucę żeglarskiey i woiowania: 
na morzu, niewiadoinóść. Okazali się wpraw-. 
dzie niekiedy iako mężni woiowniey, ale nigdy 
iako morscy Żołnierze. Sami tylko Wenecyianie: 
i Genneyczyki chęcią zysku powodowani, dosko- 
nalili się w tey sztuce, nie mieli iednah odwagi 
przedsiębranią dalekich podróży, przestając na 
zmiedzanin brzegów cząrnego morza, Syryı i E- 
giptu, aż nareszcie nżywanie kompasn, z kon- 
eem XIII. wieku, wynalezionego, ośmielało do: 
do naydalszych podróży morskich. Atoli dopie- 
rosz początkiem wieku XV. Portugalczycy 
pierwsi byli, co się -naydaley puścili. Einóż e: 
takie: wymagały wyższych i mocnieyszych okrę= 
tów iak dotąd budowano. Szczęściem dla-Por- 
tugalii Infant Don Henryk syn piąty Króla Jera 
1. był wielkim miłośnikiem nauk i pałał goracę 
chęcią czynienie doświadezeń i odkryć. On te 
wysłał iednych żeglarzy, do poznania brzegów 
Afryki i obiechania dotad ieszcze nie znanych. 
przylądków; drugich, w celu opanowania kanaryy-- 
skich wysp, które iuż wprawdzie od Normand» 
czyków odkryte, lecz ieszcze bez osad były.. 
Portugalczykowie założyli pierwsze osady tak na 
wyspach Kanaryyskich, żak na wyspie Ma deira, 
i odkryli późniey wszystkie wyspy Azorskie.., 
Po przeyściu. białego i zielonego przylądka „ 
zaczęli robić zdobycia i wszędzie handlować „ 
tak. na brzegach Gwinei isk Senegalu. 

( Dokończenie nastapi, ) 
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